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Rozpasana demagogja Hitlera 


zwycięstwie hitleryzmu 


„Redakcja nasza otrzymała od b. 
min. inż. pz Morączewskie- 
g artykul, bardzo ciekawie oświe 

jący hitleryzm w Niemczech. 
W ostatnim miesiącu byliśmy 
Świadkami dwóch niezwykłych, 
w każdym razie niecodziennych, 
zdarzeń politycznych. Hitler zwy- 
Cięża w Niemczech przy wybo- 
tach i uzyskuje przygniatającą 
Większość w parlamencie, Natych 
liuast dostaje się do rządów, w 
parlamencie otrzymuje nieograni- 
czone pełnomicnictwa i wykonuje 
władzę z caią bezwzględnością, 
wedle recepty bolszewickiej lub, 

jeśli kto woli, faszystowskiej. 

Jest to ten sam Hitler, którego 
Bazety przedstawiały także i pol- 
skim czytelnikom, jako prawie 
matola umysłowego i skończone- 
g&o komedjanckiego demagoga. 
Gdyby ta charakterystyka odpo- 
Wiadała rzeczywistości, należało- 
by wyciągnąć z niej naukj o zu- 
Deinem bankructwie demokracji 
Parlamentarnej, skoro przez nią i 
dzięki niej mógł się wysunąć na 
Czoło naródu, stojącego na wyży 
nie kulturalnej, Niemiec, pierwszy 
epszy demagogiczny dureń. Zda 
€ się jednak, $è ta charakterysty 

a wodza obozu narodowych so- 
cjalistów nie odpowiada rzeczywi 
stości, Lepiej przestać wyszydzać 
I pomniejszać ruch hitlerowski, bo 

ekceważenie przeciwnika zawsze 
mści się na każdym, kto ten błąd 
popełnia. 

Ale fakt ujęcia władzy przez 
Hitlera nie jest najciekawszym 
momentem tego niezwykłego zda 
rzenia. Przeżyliśmy Bismarka, 
Pizeżyjemy i Bismarczka. 
Kuraia interesuje fakt, że jody- 
Na siłą zdołna, iak nam się zdawalo, d 
Przeciwstawienia się partja 


izacji wojsko- 
wej tamtejszej socjalnej demokra 
cji, dokonane przez rząd w celu u 


to ia dro odowym soc- 
Bidon. | SER 4 


, sztan p Z 
kengli biura, oddali Baty le dów! 


Dwa te zdarzenia uderzyły 
przedewszystkiem silnie w socjal 
demokrację, szczycącą się, słusz- 
nie zresztą, najlepiej w całym 
świecie zdyscyplinowanemi part- 


Uwagi o 


jami w stosunku do liczby ludno- 
ści i najsilniejszymi na kuli ziem- 
skiej związkami zawodowemi. Zo 
stały pobite. 

Pobite przez matoła? 

Demagogiczne uproszczenie po 
glądu na rozwój hitleryzmu do- 
prowadza do tak kłopotliwych 
pytań. 

Na pytanie o powody kięski socjali- 
stów niemieckich próbują odpowie- 
dzieć cekawistyczni publicyści powoła- 
niem się na dwoch zwycięzców: „Gene 
rał kryzys“ i „Generał rozłam”. 

Zapewne, kryzys gospodarczy nie 
pobudza energji bojowej proletarjatu, 
w walce konkurertyjnej z socjal-demo 
kracją, partii i związków zawodowych 
komunistycznych osłabiło spoistość ro 
botn'ków. Ale w Stanach Zjednoczo. 
nych Am. Półn. kryzys szaleje o wiele 
gwałtowniej. niż w Niemczech, a w 
Angfji jest nie o wiele słabszy. Fakt 
ten ani tu, ani tam nie wywołałby sam 
w sobie żadnego ruchu, zbliżonego do 
hitleryzmu. 

Rozłam, wywołany przez komuni- 
stów, też nie tłumaczy braku odporu. 

Ogłoszenie. w samym początku 
ujmowania władzy przez Hitlera, 


hitlerowskie 


strajku generalnego, choćby tyl- 
ko przez partję svcjal-demokraty 
czną mogłoby w razie powodze- 
nia, złamać rozpęd hitlerowców. 
Jednak bez naturalnego nastroju, 
niedającego się sztucznie wywo- 
łać, nie uda się żaden strajk gene 
ralny. A że tego nastroju nie by- 
ło, a że braku jego nie można szu 
kać w rozłamie świadczy o tem 
zdarzenie austrjackie. 

Tam istnieje tylko jedna jedyna par 
tja socjalistyczna, przynajmniej o po- 
wstaniu jakiejś partji komunistycznej 
żadne wieści nie przedosiały się poza 
rogatki Wiednia. Zatem nie roziain 
był przyczyną, że świetnie zagospoda- 
rowana, doskonale zorganizowana, w 
ciągu 20 lat pierwszo zędnie wydyscy 
piinowana, nie przeżywająca żadnego 
rozłaniu, dzierżąca od 15 lat rządy mia 
Sta Wiednia w swej władzy partja, da 
ła się bez oporu rozbroić. A rozbroje- 
ns to otwarcie bram Wiednia Hitlero- 
w 


Więc nie kryzys, nie rozłam. 
Więc co? 

Hitlerowcy poruszyli widocznie 
we właściwej chwili właściwą 


chmury nad 


socjalistyczne związki zawodo- 


granicą Danii 


strunę polityczną i społeczną. 1 
znaleźli oddźwięk w duszy więk- 
szości Niemców. Ta prawda dla 
nas nie jest miłą. Poruszona stru 
na brzmi nienaturalnością do Pol 
ski i do imienia polskiego, brzmi 
dążnością do odegrania się, brzmi 
mordem, pożogą, gazami trują- 
cemi, jednem słowem: wojną! 

Na pewno te uczucia odezwały się 
zaraz po zawarciu pokoju, stopniowo, 
w miarę niepowodzeń Niemiec w poli 
tyce zagranicznej, wskutek okazywa- 
nego im lekceważenia rosły, potężnia- 
ły, Hitler, a raczej agitacja partji naro 
dowych socjalistów potęgowała je co- 
raz mocniej, coraz silniej. Aż się „cza- 
sy dopełniły”. 

Nastrój? Tak jest, nastrój i to 
nie wyłącznie narodowy, ale i soc 
jalistyczny. Bezradność uczonych 
ekonomistów, brak jakiegokol- 
wiek wystrzymującego próby pro 
gramu rządowego dla zahamowa 
nia bezrobocia, bezmyślne powta 
rzanie starych z przed czterdzie- 
stu lat, bezzębnych recept, przez 


Danja śle wojsko na cbronę swego terytorium 


Wielkiemu zaostrzeniu ule- 
gla sytuacja na granicy duń- 
sko - niemieckiej. Agitacja hi- 
tlerowskich szturmówek za o- 
derwaniem od Danji Szlezwi- 
gu wytworzyła sytuację nad 
wyraz groźną. Zaniepokojony 


rząd wysłał nad granicę silne 
oddziały artylerji i kawalerji. 
Rząd duński wydał zarządze- 
nie, że noszący oznaki hitle- 
rowskie (swastykę) będą a- 
resztowani i karani więzieniem. 
Poseł niemiecki w parlamencie 


duńskim, pastor Vaterkon o- 
świadczył cynicznie, że Hitler 
zmusi Danję do rewizii granic, 
gdyż w przeciwnym razie 
szturmówki hitlerowskie zaleją 
Szlezwig. 


Z Pekinu donoszą, że z Ja- 
ponji nadeszły nowe transpor- 
ty wojskowe, oraz artylerii i 
kawalerj. Świadczy to o przy 
gotowaniach japońskich do o- 
fenzywy na Pekin. Według 
wiadomości, otrzymanych Z 
głównej kwatery, ofensywa ta 


rozpocznie się już niebawem. 

Chińczycy zmobilizowali dwa 
korpusy wojska w okolicach 
Wielkiego Muru. 

Jednocześnie wojska japoń- 
skie posuwają się ku granicy 
sowieckiej. 

Prasa sowiecka zwraca u- 


wagę na „awanturniczą kam- 
panję japońską“ przeciw Sowie 
tom w związku z koleją 
wschodnio - chińską. Japoń- 
czycy oskarżają Sowiety o wy 
wiezjenie taboru, będącego wla 
snością tej kolei, w złąb 50- 
wietów. 


Przed wyrokiem w procesie moskiewskim 


Przemówienie prokuratora 


Przewód sądowy w wielkim 
procesie moskiewskim 17 osób, 
oskarżonych o sabotaż, o SZpie 
gostwo I przekupstwo — został 
zamknięty. 

W procesie zeznawał jedy- 
ny świadek, inż. Dołgow, przy 
znający się da otrzymywania 
łapówek od Inż. Thortonowa. 


Polska - Czechos 


SOSNOWIEC, (tel. wł.). — 
Zolbrzymiem zainteresowaniem 
oczekiwano tu międzypaństwo- 
wego meczu robotniczych re- 
prez. piłkarskich Polski i 
Czech. Na boisko przybyły tłu 
my publiczności nietylko z So 
snowca, ale z wielu miast. jak 
Warszawy. Lwowa, Łodzi, Ka 
towie t t 


0. Zeszy 


łowacja 1:1 (0:1) 


Ogólnie spodziewano się zwy 
ciestwa Polaków, tymczasem, 
wobec osłabionego składu, o- 
mal nie zostaliśmy pokonani. 

Da przerwy Czesi uzyskują 
jedną bramkę. Po przerwie Po 
lacy energiczniej atakują. w wy 
niku czezo Smosarski I] zdo- 
bywa wyrównującą bramkę 
Widzów 6 tysięcy. 


Sensacyjnego 


Z zeznań oskarżonych Angli 
ków wynika, że przyznanie się 
ich było wymuszone. Thorn- 
tonowi miano grozić Śmiercią. 
badania trwały po kilkanaście 
godzin bez przerwy. Prokura- 
tor przypisuje zmianę zcznań 
osarkżonych wskazówkom, ja 
kie otrzymali od przedstawi- 
cieli Anglji i od adwokata an- 
gielskiego Turnera. 

«~ Niezwykłe wrażenie wywoła 
ło oświadczenie oskarżonego 
inż. Monznouse'a: powiedział 
on, że nie miał w czasie badań 
zegarka, możę więc myli się ca 


określenia czasu badań, wobec jt 


czego przeprasza prokuratora. 

W Wielką Niedziele obrona 
zadawała pytania o charakte- 
rze technicznym. Rzeczoznaw- 
cy ułzielali naogół nizprzychył 
nych odpowiedzi dla oskarżo- 


romansu z życia 


wyższych sfer towarzyskich p.t. 
da nabycia we wszystkieh kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, BA GRÓDKU 2 


nych. 

Wieczorem o godz. 8 min. 
30 rozpoczął przemówienie 
prokurator Wyszyński. 

Prokurator ostro wystąpił przeciwko 
wtrącaniu się obcych w wewnętrzne 
Nawy Sowietów, a mowa jego nace- 
chowana była silnemi akcentami pize- 
ciwko Anglji. Występuje też przeciw- 
ko pomawaniu władz o stosowanie tor: 
tur ì przytacza przykłady znęcania się 
Anglików w procesie 30 komunistów w 
Indjach, gdzie śledztwo trwało 4 lata 
i stosowano badania t, zw. „trzeciego 
stopnia”. : 

Prekuartor jest zdznia, że wprowa- 
dzono opiaję angłelską v/ błąd co do 
driałalności cskarionych, a byli oni 
schwytani ua gorącym uczynku sabo- 


ażu. 

Sabotażystów prokurator potenia jak 
najostrzej i wskazuje. że działali oni z 
n'skich pobudek materjelnych, a nie i- 
deowych. Prokurator zaznacza, że po: 
tępia on nie firmę angielską, a pojedyn 
czych ludzi, w tej firmie zatrudnionych. 
Na obywateli sowieckich domaga się 
kary za zdradę stąnu. 


we, coprawda nie tylko niemiec- 
kie, pchają klasę pracującą w ob 
jęcia komunistów. 

Hitlerowcy przejęli żywcem s) 
sób mówienia, argumentowania od e 
munistów. Tylko ich demagogję esz» 
cze trochę podegrzell, w rady mie, 
w braku jakiejkolwiek logiki dorównaś 
im zupełnie, w sobaczeniu zostawili ich 
daleko za sobą. 

Nastroje złamały stos pacierzo 
wy komunistom a także i socjałie 
stom. Ale nastroje nie wystarczy 
ły dla zrobienia miejsca dla „Na- 
sich‘ jak Niemcy nazywają Naro- 
dowych Socjalistów. 


Aparat państwowy długie iae 
ta me spoczywał w rękach  soce 
jalistów. Aparatem państwowym 


Prus, kraju obejmującego trzy czwarte 
ludności i obszaru Rzeszy Niemieckiej, 
jeszcze w r. 1932 władał socjałistycze 
ny rząd, 

Na swoje nieszczęście, a na 
szczęście Hitlera socjaliści nie 
zmienili aparatu. Jakich ludzi w 
nim zastali, takich zostawili. To 
był ich błąd, to się na nich zemści 
ło. Dowódcy wojskowi, policja, 
wojewodowie, starostowie, prezy 
denci sądów, dyrektorzy banków 
(mówiąc naszemi pojęciami) po- 
zostali jeszcze z czasów wojny, 
lub pochodzili ze świata biurokra 
tycznego. A ten stał i stoi murem 
przy niemieckiej endecji t. j. przy 
grupie Hugenberga. Złączenie z 
Hugenbergiem było dla Hitlera 
kluczem do apartamentów wlaw 
dzy nad Niemcami. 


Zdaje się, że Hitler tego histo" 
rycznego błędu socjal-demokracjł 
nie powtórzy. Bez ceremonji wy« 
rzuca z władzy ludzi Hugenberga 
obsadza stanowiska swoimi, 
Chwyta aparat w garść. Gdyby 
mu się to udało, świat musiałby 
się liczyć z długotrwałemi rząda- 
mi Hitlera tak samo, jak musi się 
liczyć z rządami Stalina i Mussoli 
niego. Oni bowiem odrzucili 
precz machinę państwową, którą 
zastali gdy doszli do władzy i wy 
budowali własną od podstaw. A 
w naszych czasach rola państwa 
tak niczmiernie wzrosła, że zdro- 
wy aparat państwowy jest potę- 
gą, której w wewnętrznych sto- 
sunkach nikt nie da rady. 


Proces o demolowanie 
sklepów w Warszawie 


Wydział II karny Sądu Okręgo 
wego w Warszawie wyznaczył na 
dzien 11 maja termin procesu wy 
niklego na tle komunistycznej ak 
cji „dni głodu“. Na ławie oskarżo 
nych zasiadają Lichtner i Deri- 
sner pod zarzutem wybijania szyb 
i deniolowania sklepów żywnoś- 
ciowych. Po aresztowaniu, obaj 
oskeiżeni stanąć mieli przed Są- 
dem Doraźnym, jednakże następe: 
nie prokuratura przekazała spraa' 
we do rozpat'zenia sadom zw yiia 
tym. Esda om odpowiadać z ar 
1163 K. K. o wywołanie wy 
inych zbiegowisk i niszczenie 
nia. Jest to pierwszy tego 
| proces komunistyczny w W. 
wi 
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Z przeszłości H. Zaremby 


Ktoś, gdzies 1 kiedyś powie- 
dział, że siawa (niekoniecznie do 
bra) jest, jak dym: kłębi się i u- 
nosi w przepastną dał... 

Nie wytrzeszczajiny tedy oczu 

na wieść, że jeden obłoczek opa 
rów, unoszących się nad proce- 
sem Rity Gorgonowej, dotarł az 
dv... Biategastoku. l to nietylko w 
postaci owego zaraźliwego pod- 
niecenia, ktore wywołuje wypie- 
ki na otynkowan, -u policzkach 
białogłów, ani m. sko w formie 
podekscytowanegu zaintetesowa- 
nia, które pospolitych zjadaczy 
chleba przekształca w notorycz- 
nych Sherlocków Hołmesów. 

Tu nad cuchnącemi wodami 
Białki ludziska „gatgonią się” po 
spolicie i umiarkowanie. Tyle, sle 
przystoi sfroskanemu i zahukane 
mu społeczeństwu, wiodąceinu 
swój stereotypowy żywot w mie- 
ście odległem o wiele setek kilo- 
iictrów od theatrum zbrodni i te- 
rcnów, zapowietrzonych bezpiecz 
nością wrażeń. 

A jednak tak jest, nie inaczej. 
Skojarzyliśmy dziś Białystok z je 
dną z czołowych postaci brzucho- 
wickiego dramatu. 

Via Białystok dowiemy się 
szczegółów, uzupełniających swą 
charakterystyczną wyrśzistością 
wizerunek Henryka Zaremby. 

W Białymstoku od szeregu lat 
mieszka dawny wysoki: urzędnik 
tutejszego województwa, obecnie 
zaś zajmujący się wolną prakty- 
ką, architekt Rudolf Macura, wie- 
loletni. towarzysz, kolega i 
wspólnik architekta Henryka Zà- 
remby. : 

Wystarczyło lekkie napomknię 
nie p. Macury o owym dawnym 
kontakcie, abyśmy go przydybali 
w chwili przypływu szczerej wy- 
mowy i wydębili słów kilkoro 
wspomnień. 

Inż. Macurę i Zarembe łączyły 
lata, wspólnie spędzone w szko- 
le krakowskiej. W r. 1907 spot- 
kal się ponownie we Lwowie. 

Od r. 1907 do r. 1911 razem 
pracowali we lwowskiej budowla 
nej spółce akc. „Zacharjewicz —- 
Sosnowski“. Już wówczas 
Zaremba uchodził za tęgiego fa- 
chowca 

Prowadził dział projektowania, pod. 
czas gdy Macura miał powierzony 
dział dekoracyjno-archtektoniczny. ©- 
bydwaj lnie stawali do konkur- 
sów architektonicznych, zdobywając 
niejedną nagrodę. 

— Dziwnym zaiste człowiekiem był 
Zaremba — powiada p. Macura. — 
„Właściwie łączył w sóbie dwóch ludzi. 
Jednego, który świetnie wczuwał się 
w rachunek kalkulacyjny, w interes, w 
zestawianie pozycyj rozżchodowych i 
dochodowych... 1 drugiego, ktory nie 
umiał, czy nie chciał wykarczować 2 
siebie gi:hoko osiadłych korzeni cyga- 
nerji monachijskiego chowu. 

Za kobietami nie uganiał się, raczej 
one polawały na niego, swą kobiecą 
intuicją węsząc w uim, mimo pozory, 
rr wl T pi pe 
pełną garść. pieniędzy. ji, 

Firma „Zacharjewicz — Sosnowski” 
posiadaia AE miae 

duży personel. W wi biurze, jak 
w wie błurze — biuralistek całe fa 


langi. 
Spojrzeń zalotnych coniemiara. 
Krzyżowały się one wszakże z peł- 
sem godności ı skromności zachowa- 
nlem się innych funkcjonarjuszek, dla 


praca za była źródłem 
ania I odsk ku i 
a a AaoŻ aj 


Jedną z najbardziej poważanych pra 
cownic biara iirmy „Żacharjewicz — 
Sosnowski" była żona jednego z naj- 
wyższych dostojników państwa, nie- 
zwykle obowiązkowa, spokojna, cicha, 
w sobie zamknięta... Tylko bezpośred- 
mi jej zwierzchnicy dostrzec mogli, że 
znika od czasu do czasu na parę dni, 
lub tygodni. Kto mógi się wówczas 
spodziewać, że były to zakonspirowate 
wyprawy w podziemia polskiego ży- 
cia politycznego, gdzie tak ważną już 
wtedy czynuość sprawowała? 

Otóż ów „Zaremba Nr. 1“ odse 
parował się od zalotnych wampi- 
rów biurowych, natomiast uzna- 


siem i sympatją darzył biuraljst- 


| na 


ki innego pełnowartościowego ty 
pu, napozór tak jemu — Zarem- 
bie — pokrewnego. 

Ale w człowieku tym tkwił prze 
cież ponadto „Zaremba Nr. 2'. 
Ów drugi Zaremba wymykał się 
cichaczem z klatki mieszczań- 
skich upodobań i parł ku pochyłej 
jaka prowadzi z wyżyn sztuki ku 
padołowi rozpusty. 

Zaremba pozaurzędowy otaczał się 


zawsze artystkami. Komu zdrowie do- | £ 


pisywało, ten pił i jadł na jego rachu- 
nek. Tak zwane „bezzwrotne pożycz- 
ki” były na porzadku dziennym a nie- 
raz i... nocnym. Cherlacy zawsze u Za 
femby wydębić potrafili zasiłek na wy 
jazd kuracyjny zagranicę. Utajonym 
zdolnościom dopomagał kiełkować po 
znanych akademjach cudzoziemskich. 

Już wtedy Zaremba posiadał dużą 
własną galerję obrazów. 

Zresztą Zaremba, jakkolwiek zawsze 
sam uchodzić pragnął za człowieka 
tak statecznego i zrównoważonego, jak 
statecznemi i ważkiemi były jego pro- 
jekty architektoniczne, to jednak nie 
mógł się wyzbyć malarskiego nałogu. 

Przy niedzieli zwoływało się groma 
dẹ „pędzłiarzy”, brało się szkicowniki i 
farby i malarska procesja, której prze- 
woedził Zaremba, szła na plenair do 
Żółkwi, Podhorzec, Oleska, lub Stare- 
go Sioła... 

W tem miejscu informator nasz prze 
tar! skronie dłonią i zauważył senty- 
mentalnie: 

— Inne wtedy były czasy, inne na- 
stroje, a nadewszystko w innem żyliś- 
my środowisku. Tu w białostockiem 
kłębowisku drobnoustrojów społecz- 
nych i towarzyskich, natura najbar- 
dziej nawet artystyczna nigdy nie znaj 
dzie ujścia dla swych porywów lub po 


trzeb. Gnuśnieje. Inaczej było naon- 
czas we Lwowie. Powstała tam jakaś 
niespodziewana synteza charakterów 
oschłych Posiadaczy - Forsytów i roz- 
marzonych pięknoduchów — architek- 
tów zupełnie odmiennie, niż dzieje się 
to w słynnej „Sadze” Galwosworthya... ı 

Dopijamy tradycyjne „pół czarnej”, ' 
poczem p. Macura ciągnie dalej. 

Nie obeszło się, oczywiście, również 
bez bęzceromonjalnego wyzyskiwania 
szczodrości i gościnności Zaremby. 
Przypominam sobie właśnie taki szcze 


Z Krakowa zawitał zdolny, ale wów 
czas jeszcze „ólicjalnie nieuznany” rzeż 
biarz Blaszke. Jak wiadomo, ci „ofic- 
jalnie nieuznani* w złotych karocach 
nie rozjeżdżają i na złotych worach 
nie siedzą. Miał tedy Blaszke w kiesze 
ni w chwili przybycia do Lwowa steza 
urowany cały swój majątek w wyso- 
kości 2 czy 3 koron. Słowem, jak ulał, 
tyle, ażeby zjeść pedno jedyne śnia- 
danie, zakropione byle cieńkuszem... A 
potem zdychać z głodu. 

Bractwo artystyczne niewiele sobie 
z tak posępnych horoskopów robiło. 
Na Zarembę liczono, jak na Zawiszę. 

To też imć rzeźbiarz Blaszke wprost 
z dworca zajechał do mieszkania Za- 
remby. Śniadanie kazał sobie podać, 
łóżko zaścielić, szafę przewietrzyć, ku- 
fry wypakować. 

Zaremba, jak zwykle, rad gościowi... 
Całują się z dubeltówki... A później tak 
samo dzień w dzien. 

Mija tydzień — Blaszke siedzi, mija 
drugi — Blaszke dopiero jakieś plany 
Snuję; mija trzeci — Blaszke ani myśli 
wyprowadzić się. I co rano na dzieńdo 
SĄ obcałowuje gospodarza z dubeltó- 
WKI. 


Sprawa ta poczęła denerwować, a ró 
wnocześnie intrygować cygańską socje 
tę Lwowa. Nie dlatego, żeby ktokol- 


wiek Blaszce dobrobytu tego nie uży: 
czał, ale dla tej prostej przyczyny, że 
Zaremba był własnością wszystkich ar 
tystów i żadnemu z nich nie wolno by- 
ło monopolizować jego czynności. 

Znalazł się zatem inny rzeźbiarz, Kor 
czyński, który podjął się sprawę wy- 
jaśnie. 

Przy kieliszku rozpoczęło się uświa- 
damianie Blaszkego. 

— Wiesz — powiada don Korczyń- 
ski — twój łaskawca to skończony dzi 
wak, ba — nawet furjat. Po uocach 
miewa straszliwe halucynacje. Błąka 
się wtedy w koszuli po mieszkaniu, w 
każdej ręce po brauningu trzyma i 
strzela. Z każdej napotkanej żywej is- 
toty momentalnie robi się trup... My 
tu we Lwowie z podziwu wyjść nie mo 
żemy, że dotąd jeszcze żyjesz... 

Tej samej nocy Blaszke zwiał ze 
Lwowa. a | 

Wogóle — kończy swoją cieka 
wą opowieść p. Macura — strasz 
liwie rozprawiło się życie z Za- 
rembą... 

Litość wzbiera na myśl, że ten, 
który piękno krzewił, nurzać teraz 
się musi w bajorach występku, 
perwersji, inwektyw... 

Dla nas białostoczan Zaremba 
jest nic nieznaczącym  punkci- 
kiem, dokoła którego  skłębiają 
się pospolite sympatje i antypat- 
je... Ale tam we Lwowie ludzie 
nie mogli go wszak zapomnieć i 
opuścić... W dziejach cyganerii te 
go miasta zbyt wielkiemi zapisał 
się czcionkami, aby teraz woło- 
wemi tytułami pikantnej sensacji 
zasmarowywać petit jego dob- 
rych uczynków. 


Morfinistka 


W towarzystwie siedmiu obłąkanych kobiet 


Do pokoju wpadło parę ko- 
biet. 

— To pewnie moje współloka 
torki — pomyślała panna Hali- 


Kobiety wrzawą napełniły ca 
ły pokój. Dwie zawzięcie kłóci- 
ły się, nie słuchając jedna dru- 
gicj. Jedna gestykulowała i wy 
krzykiwała coś w obcym ięzy- 
ku. jakby wołając o pomoc. Je- 
Szcze inna zaczęła się najspo- 
kojniej rozbierać, rozrzutając 
na wszystkie strony części gar 
deroby. Panna Halina przyglą- 
dała się temu wszystkiemu z 
nieukrywanem przerażeniem. 

W pewnej chwili uciszyło się 
raptownie. Kobiety zbiły się w 
ieden kąt, jakby  wystraszone. 
Na korytarzu słychać bylo kro 
ki. Po chwili do pokoju weszła 
wielka i tęga posługaczka, nio- 
sąc wielką blaszaną tacę z usta 
wionemi na niej blaszanemi mi- 
seczkami. 

— Pewnie obiad — pomyśla 
ła panna Halina, patrząc z odra 
zą, jak kobiety rzuciły się do 
misek, niby stado zgłodniałych 
psów. 

— No, tylko spokojnie! — za 
huczał głos posługaczki. — Bo 
nie dostaniesz nic! — zagrozi- 
ła jednej, wyciągającei szponia 
ste palce po miskę. 

Ostatnią miskę wzięła panna 
Halina. Nie. nie mogła jeść w to 
warzystwie, które naokoło mla 
skalo językami. wyciągało pal- 
cami jakieś ochłany. biło łyżka 
mi w blachę misek. 

Odstawiła iniskę 
się. 

Oxarnęła ją bezsilna rozpacz. 
Jak ja tu wytrzymam? 
Jak ja tu nie "oszaleje? — Łzy 
pociekły po jci twarzy. — Oto 
do czego doprowadziła mnie 
morfina! 

Przez łzy zobaczyła nachyle 
iaca się nad nią kobiete. 

— Czego pani placze? — u- 
słyszala dźwięczny, głos. - 


i położyła 


Stała nad nią starsza kobieta 
ze śladami nieprzeciętnej urody 
na przywiędłej twarzy. 

— Teraz niema co płakać — 
mówiła kobieta. — Nie trzeba 
było dobrowolnie przychodzić. 
Lepiejby pani zrobiła, gdyby pa 
ni wyskoczyła z okna na bruk. 
Tu się pani nie wyleczy, dosta- 
nie pani tylko rozstroju nerwo- 
wego. Tu nawet życia sobie nie 
można odebrać, bo pilnują. I 
płacz nic nie pomoże. Oni są nie 
czuli i niewrażliwi na naszą nie 
dolę. ani na naszą rozpacz! 

Dłuższą chwilę panna Halina 
obserwowała mówiącą. Nic nie 
świadczyło, że rozmawia z pa- 
cjentką. 

— A skąd pani wie. że przy- 
szłam tu dobrowolnie? — zapy 
tała. 

-— Pielęgniarka mi powieędzia 
ła. 

— Ma pani rację. że lepiej by 
ło skoczyć z czwartego piętra. 
niż tu się znaleźć. A pani? 

— Ja? Ja tu się poprostu u- 
kryłam. Dawniej brałam czyn 
ny udział w polityce. Nie podo- 
bało się to ministrowi spraw we 
wnętrznych i zaczął mnie prze- 
śladować. Nasyłał na mnie róż- 
nych zbrodniarzy, ale udało mi 
się zawsze uniknąć śmiertelne- 
go ciosu. Zdaje się. że działał 
on w zmowie z pewnym kró- 
lem... Musiałam się tu ukryć. 
Mam nadzieję. że się jednak nie 
dowie o mojej kryjówce. Jeśli 


pani stąd wyjdzie. — mówiła 
szeptem. nachylając się do u- 
cha pannv Haliny, — niech 


mnie pani nie zdradzi, gdyby 
nawet cnciał dać pani zato du- 
żo pieniędzy. Te warjatki to 
mnie nie zdradza. Ich się nie 0- 
bawiam. One są obłąkane. O, 
widzi pani tamtą. Była student 
ką. Muszą ją bardzo pilnować. 
bo ciągle chce się zabić. Wczo 
raj, mnie na złość, poszła do u- 


że telefonuje do ministra! Taka 
głupia! Ta, co koło niej stoi, to 
spokojna, nieszczęśliwa kobie- 
ta. Przyniosą jej zaraz kubeł z 
wodą. Siądzie nad tym kubłem, 
wsadzi w wodę patyk i będzie 
tak siedziała całemi godzinami. 
Ona tak łapie ryby. Tamta w ro 
gu to bardzo niespokojna... Ale 
tylko czasami... A ta to jest stra 
sznie wyuzdana! Jak tylko zo 
baczy jakiegoś mężczyznę, to 
zaraz się rozbiera! Wstyd. Le- 
karze patrzeć na nią nie mozą! 

Dalsze wyjaśnienia przerwa- 
ło wejście dwóch lekarzy: dr. 
W. i dr. G. 

— A oto nasza nowa pacjent 
ka. kolego! Jakże się pani czu- 
je? 

— Bardzo źle! Tu są potwor 
ne warunki! 

— Przyzwyczai się pani. A 
tymczasem uratuje się od stra 
sztiej trucizny. To jest najważ 
niejsze. Jak myślicie, kolego, 3 
sposobie przeprowadzenia ku- 
racji? Najlepiej będzie, jeśli bę 
dziemy zmniejszali stopniowo 
dawki morfiny. 

— Sądzę, że lepiej odrazu od 
jąć morfinę zupełnie. Troszkę 

omęczy, ale skutek bę 
dzie szybszy i trwalszy. 

— O. nie panie doktorze, tyl 
ko nieodrazu! To strasznie mę- 
czące. 

— Ale pewniejsze. 

— Kiedy nie dostałam przez 
kilka dni morfiny, myślałam, że 
już umrę — tlumaczyła panna 
Halina. 

— Nie umrze pani. nie. Praw 
da. że przez parę dni to będzie 
trochę przykre. ale nie tak znów 
bardzo. Organizm pani wytrzy 
ma z łatwością. Pani naogół 
jest zupełnie zdrowa... 

— Nie, nie! — broniła się pan 
na Halina. 

— Spróbujemy, proszę pot. 

Dalszy ciąg opisu przeżyć na- 


stępu, cłazulu za łańcuch odj szej Bohaterki w jutrzejszym nu- 
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Pierwsza wizyta: Życzę pań- 
stwu Wesołych Świąt. Zdro- 
wia, szczęścia pomyślności... 
Wiśniówki? Kieliszek nie zawa 
dzi. Żytniówka świetna... Chęt- 
nie jeszcze kieliszek. Koniacz- 
ku? Można... Dziękuję. Moje 
uszanowanie... Tylu mam przy 
jaciół.. Każdego trzeba odwie- 
dzić. 

Druga wityta: Całuję rącz- 
ki. Wszystkiego najlepszego... 
Żubrówki? Nie potrafię odmó- 
wić... Można dla odmiany czy- 
stej.. To już dziesiąty kieli- 
szek... Trudno... Człowiek nie 
gamajda, raz do roku taka fraj 
da. 
Trzecia wizyta: Daj pysia 
panie Stanisławie... _ Indyka 
chętnie... Trzeba jeść... Dziś pa 
stuchy i hrabinie, jednakowo 
żrą jak Świnie... Czystej wód- 
ki, tylko czystej...  Chleba?... 
Chleba szkoda... Jeżeli chleba 
dać świniom, to wyjdzie z nie- 
go szynka... A szynka pięć zło 
tych kilo kosztuje... Oblicz pan 
tylko, co to za Świetny interes. 


Kiedyindziej? Można... Moje 
szanowanie... 4 
Wizyta czwarta: Buzi pani 


Marjo, buzi... Życzę żeby có- 
reczki zamąż wyszły, najwyż= 
szy czas... Owszem wypiję, ale 
już czas... Starszej córeczce 
wąsy Się już puszczają... A jak 
nie wyjdzie zamąż, broda uroś- 
nie... Nieprzyzwoicie się zacho 
wuje? No to mozę IŚĆ... Ale bra 
da będzie. 

Piąta wizyta: Państwo w do 
mu? Doskonale... Nie trzeba 
mnie prowadzić, sam do pokoju 
trafie... O, drzwi! Co to? Nie 
drzwi! Szafa?.. To czego mnie 
panienka do szafy prowadzi? 
Aha, tędy... A to co?.. Ściana? 
Co do cholery, żeby Ścianę na 
drodze wystawiać... I tu ścia- 
na?.. Kretyn to budował!.. 
Wszędzie Ściany bez drzwi!.. 
ja chcę wyjśćl.. 

Szósta wizyta: Pani Zofia?... 
Życzę wszystkiego... To rozu- 
miem, są drzwi... Kocham pa- 
nią za drzwi... Kobieta z drzwia 
mi to mół ideał... A nie same 
ściany... Żebym poszedł?.. Nie 
pójdę!.. Dlaczego pan mnie za 
kołnierz? Co za Świń... 

Siódma wizyta: Moje „usza- 
no... Byłem już raz?... A ją mó 
wie, że nie byłem.. Życzyłem 
zdrowia?... A teraz życze cho- 
roby.. Bo sie pani upiera, że 
byłem... Świnia pani jest, a pa- 
ni mąż łobuz!.. Co za pchanie? 
Odsuń się pan bo dam w mo:- 
dę... Bydle!.. f 

Ósma wizyta: Pan Pirzyń- 
ski jest? Tu nie mieszka? O 
piętro wvżej?.. Nie mam siły 
wyżej chodzić... Panu powin- 
szuję, wypiię i póidę.. Pan 
jest Piperman?.. lai pan pej- 
sachówki!... Nie?.. To szybę zb? 
ję... Trrracht... 

Dziewiąta wizyta w komisar- 
jacie: Prosze mnie puścić!., Mu 
sze iść na Święcone do przv- 


jaciela... Razmniesiec? Obrazi 
siel. lpt lp!.. Nie d Drz. 
Umierain. 


Napoleon Sądek. 


Niesamowite 


— Tak to ja... — rzekł Maciek. — Musiałaś się 
chyba domyślać, że prędzej czy później wydrę cię te- 
u, który mi cię skradł? Wiesz dobrze, kochałem cię 
zawsze. Ty, zresztą, też mnie kochałaś. I gdyby nie ten 
przeklęty bękart Pajacyk, bylibyśmy już oddawna mał- 
żeństwem. Nie myśl, że byłoby ci żle: miałem niezłom- 
ne postanowienie wrócić na uczciwą drogę życia. Nie 
pozostałbym bandytą w obawie, abyś mnie nie rzuciła. 
A jeżeli nim zostałem, to właśnie przez ciebie. Właśnie 
dlatego, że już nie miałem nic do stracenia. To ty masz 
mnie na sumieniu, tylko ty!... i 

Lilijka drżała na cełem ciele, spoglądając na Mač- 
ka błędnem okiem. 

On zaś mówił dalej: ; i 

— Boisz się mnie? Niesłusznie! Nic łatwiejszego, 
Jak dojść ze mną do porozumienia. Wiesz chyba, że w 
gruncie rzeczy wcale nie jestem złym człowiekiem. 
Matka zawsze mawiała: „Maciuś — to dobre dziecko”. 

To już oburzyło Lilijkę. Zawołała: 

— Nie kalaj świętej pamięci twojej matki! Gdyby 
Żyła, przeklęłaby cie!... 

— No, no... Nie mąćmy spokoju zmarłym — od- 
pan Maciek z pozorną junackością, ale jednak głos mu 
drżał. 

Aby upozorować lepiej swoją obojętność, zmienił 
temat, mówiąc z uśmieszkiem: ś 

— Zresztą, przyszedłem tu nie poto, aby sobie 
wypominać bóle i żale, ale poto, abyśmy się znów po- 
kochali, jak dawniej. Posłuchaj uważnie, co ci powiem. 
Ktoś czyha na twoją zgubę. Jest to wróg bezlitosny, 
który cię wynajdzie nawet z pod ziemi. Właśnie z jego 

olecenia cię porwałem. Nie zależy mu na twojem sercu 

ib miłości. Pragnie twojej śmierci za wszelką cenę 
i dopnie swego. Twoje szczęście, że jego wybór padł na 
mnie. Gdybym nie ja, jużbyś teraz była na dnie Wisły, 
bo inny nie robiłby z tobą długich ceregieli. 

— A ty co zamierzasz ze mną zrobić? — zapytała 
Lilijka hardo i tak odważnie spojrzała mu w oczy, że 
Maciek odruchowo cofnął się. 

Powtórzyła: 

— Co zamierzasz ze mną uczynić? Czy myślisz, że 
cię pokocham? O, nie! Od czasu, gdy razem z Pajacy- 
kiem wykryliśmy, że jesteś złodziejem, straciłeś moje 
serce bezpowrotnie i nieodwołalnie. Owszem, miałam 
przez jakiś czas dla ciebie uczucia tkliwsze, ale... to 
także nie była miłość... 

Dodała ostro: 

~ Nie! O, niel Nie kochałam cię nigdy!... Nigdy!... 

— Wiem: kochałaś innego. Znam go. I... zakatru- 


Ostatnie 


Czyżby koniec legendy? 


T 


dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


pię! Wyszarpię mu z piersi bijące dla ciebie serce i cis- 
nę ci w twarz!... 

Zapienił się, wołając: 

— Ach, tak? Więc mnie nigdy nie kochałaś? Czyli 
że kłamałaś, zapewniając mnie o swej miłości? Kłama- 
tas, jeszcze jako dziecko, siadałaś mi na kolana i pod- 
suwałaś bużkę do całowania, wołając: „Całuj, Maciuś, 
całuj“... I ty śmiesz mi mówić, że. nigdy w życiu mnie 
nie kochałaś? Zwłaszcza teraz, gdy jestem panem two- 
jego życia i śmierci, gdy musisz być posłuszna mojej 
woli, każdej mojej zachciance i uczynię to, bo cię ko- 
cham i... wogóle tak chcę i bastal... 

— Ach, ty łotrze, bandytol... Ach, jak ja cię niena- 
widzę!... 

— Nienawidzisz mnie, a jednak będziesz moją. Nie 
chciałaś być moją żoną? Dobrze, będziesz więc moją 
kochanką. Słyszysz? Kochanką moją będziesz! A twój 
Boleś — widzisz, że wiem nawet, jak się nazywa twój 
gach — będzie o wszystkiem wiedział. Najpierw on cię 
tulił w ramionach, teraz ja będę. Wyprzedził mnie, ale 
ja swoje sobie powetuję. A teraz pójdź w moje obję- 
cia, najdroższa. 

Rzucił się ku niej... 

Nie przewidział wszakże jednego... 

Lilijka wracała z pracy, gdy ją porwał. Dla pew- 
ności miała zawsze przy sobie własne nożyczki, które 
wolała od wyszczerbionych nożyczek, używanych w 
pracowni. Przygotowana po porwaniu do obrony, wy- 
jęła te nożyczki z torebki i położyła obok siebie. Teraz 
właśnie sięgnęła po nie i groziła niemi Maćkowi, woła- 
Jąc: 

— Ani kroku dalej, bo wbije ci te nożyczki w two- 
je łajdackie serce! Nie weźmiesz mnie żywcem! Zato 
ci ręczę! 

— Nie chcesz mnie dziś jeszcze to nie — odparł 
Maciek najspokojniej. — Mam czas. Namyśl się. No- 
życzki radzę schować zpowrotem dą torebki. Będę tu 
przychodził codziennie. Może wkońcu jakoś jednak 
dojdziemy do porozumienia. Dziś nie chcę dłużej nale- 
gać. Widzę, że jesteś zbyt zdenerwowana. Rozumiem, 
zresztą, doskonale: znaleźć się tak ni stąd ni zowąd z 
dawnym narzeczonym, którego się niecnie zdradziło 
z jakimś petakiem.... . 

Cisnął jeszcze parę karczemnych przekleństw i za- 
kończył: 

— Do zobaczenia, skarbie! A namyśl się dobrze. 

— Już się namyśliłam: jutro będę cię nienawidziła 
tak samo, jak dziś... 

Gdy Lilijka została sama, cała jej odwaga i ener- 


gja nagle zniknęła. Poczuła, że jest zgubiona. Znała 
gwałtowny charakter Maćka, jego niezłomny upór i bez- 
względność w dążeniu do celu. Widziała dla siebie tyl- 
ko jedyny ratunek — samobójstwo... 

Maciek zeszedł na dół w bardzo złym humorze. 
Zawiadomił Andrusa, że odchodzi. Ten wtrącił: 

— Rozumiem: Franka się boi sama spać. I wiem, 
dlaczego... Biedaczka z pewnością już się przewraca w 
łóżku z boku na bok, gorzko narzekając na swoją sa- 
s A i 

— Zamiast bajtlować różnicy, pilnuj lepiej Li- 
lijki. Jak oka w wie AMA | 4 cl Lt wyłupię, 
gdybyś ja uścił. Masz tu setkę na żarcie. jeżeli be- 
dzie mało, dodam jeszcze. Nie chcę, by jej tu cokolwiek 
brakowało. 

— O, widzę, że cis wzięła... 

— Nie wiem, co się ze mną dzieje, ale czuję. że 
mnie bierze ciężka cholera i radzę ci nie zadzierać ze 
mną głupiem gadaniem, pókim dobry.. . 

Podszedł do Andrusa i rzekł mu niemal rzewnie: 
— Pamiętaj... pilnuj... czuwaj... dniami i nocami.. 
Poczem dodał groźniej: 

— Bo zakatrupię!... 


Minęły trzy dni, a Pajacyk z Mirką jeszcze nic nie 
wiedzieli o zniknięciu Lilijki. Mira nawet zamierzała ją 
odwiedzić, ale zapadła na grypę, a Pajacyk musiał od- 
nosić jej kapelusze poza swoją robotą, również więc 
nie miał czasu iść do Lilijki. 

Pewnego wieczora Pajacyk nagle wpadł 
ny i zdenerwowany, szepcząc: 

— Przyjaciel Lilijki przyszedł tu i szuka nas.. . 

— Może chce nam oznajmić, że żeni się z Liliiką? 
~~ zawołała Mira, promieniejąc radością. —— O, jąkieby 
to było szczęście! Przynajmniej jedno z nas nie zmar- 
nowałoby się. 

Przyjęli go radośnie, podsuwając mu krzesło. On 
wszakże ze zdumieniem spoglądał na rozpromienione 
twarze i zapytał: 

— Czy państwo może wiedza, co się dzieje z pan- 
ną Lilijką? Mówiła mi kiedyś, że państwo tu miesz- 
kają... bąknęła nawet, że tu zamieszka również, gdyby 
jej źle było... Czy jest tu, a jeżeli nie tu, to gdzie? 

—- Jakto? Czy już nie mieszka na Grochowskiej? 

—— Nie. Byłem tam i odpowiedziano mi, że już od 
paru dni zniknęła bez śladu. 


zdysza- 


Dalszy ciag nastapi. 


iadomości Sportowe 


Przed występem naszych piłkarzy w Beloji 
W Brukseli zawiązał się specjalny | jonie Heyżel w obecności Króla Alber 


(Gór.) Jeszcze w r. ub. na- 
miętnie dyskutowano na ogólny 
temat: Austrja — Anglja. Kto 
jesi lepszy? Kto lepiej poznał 
tajniki gry w piłkę nożną? I 
choć Anglicy w swej niezdoby- 
tej „iaskini” pokonali „cudowny 
zespół" (tak nazywano naddu- 
najskich piłkarzy) w stos. 4:3, 
problemat nie został wyjaśnio- 
ny. Anglicy wygrali, ale Austr 
jacy byli moralnymi zwycięz- 
cami. Z lauru zwycięskiego, któ 
rym okryto głowy piłkarzy au- 
striackich, nie został stracony 
ni jeden listek! 

Przeszły miesiące. Nadszedł 
pamiętny 9 kwietnia 1932 r. 
Na wspaniałym  stadjonie w 
Wiedniu, w obecności kancle- 
rza, dyplomacji, rządu i kilku- 
dziesięciu tysięcy widzów, sta 
nela reprez. Aństrji, by odbyć 
„pańszczyznę” z Czechami. 
Inaczej bowiem nie traktowa- 
no tego meczu. 

|! rozegrała stę... batalja. 
Tłum śledził ją spokojnie. Je- 
Śli bowiem w pierwszych minu- 
tach faworyci nie uzyskali 
bramki, zdawano sobie sprawę, 
że padnie ona w odpowiednim 
momencie z matematyczną do- 
kładnościa. Ale minuty mijały 
— goal nie nadchodził. 


Pzerwa 0:0 stanowia temat |; 


do dociekań. Wreszcie po pau- 


zie pierwsza bramka ale dla... 
Czechów, potem druga L.. po- 
rażka. Z piersi widzów wyrwał 
się okrzyk gniewu, chrapliwy, 


Takich smutnych _„horosko- ; komitet organizacyjny mający na celu | ta, całej rodziny królewskiej, dworu i 


pów snuć nie należy. Jednak- | przygotowanie E eN 


że jeszce raz potwierdzila się 
zasada, że „najsilniejszemu nie 


bezwzgledny. Byly nawet o- | wolno lekceważyć najslabsze- 


krzyki rozpaczy. 

Nie zmienilo to bolesnego 
faktu. Zbagatelizowani Czesi, 
uznani za liliputów pokonali ol- 
brzyma na jego własnym tere 
nie. 

Czyżby więc nadszedł ko- 
niec legendy? Czyżby dla Au- 
strji mecz z Czechami by! koń 
cem dlugiego panowania? 


go'. Porażka z Czechami jest 
bolesną lekcją, która podważa- 
jac autorytet naddunajskich „bo 
haterów", rozwiewając łegen- 
dę, jednocześnie wpłynie u- 
zdrawiająco na  zmanierowa- 
nych wiedeńczyków. 


Okazuje się, że zimne tusze 
zawsze dobrze działają na roz- 
palone głowy! 


Za kulisami zwążków i klubów 


NA OSTATNIEM posiedzeniu Wydz. 
Gier i Dysc. WOZPN. postanowiono 
wystąpić do PZPN z wnioskiem o u- 


-karanie dożywotnią dyskwalifikacją 


Ślusarczyka (Drukarz) za niebywałe 
awantury na meczu z Warszawianką. 


ZATARG między PZPN a WOZPN 
ostatnio przybrał na sile. Wobec tego, 
że WOZPN absolutnie nie zamierza 
zgodzić się na propozycyje PZPN ro- 
zegrania mistrzostw w 2-ch grupach, 
okręg warszawski postanowił wystą- 
pić z pro okiem u7..6. woa... Kosa 
rza! Mielibyśmy więc nielaga sensa- 
cję. 

W SFERACH PZPN istnieje projekt 
by polski klub w Gdańsku „jłodanja” 
zosiał zrzeszony w szeregach PZYN 

NA ZAWODY lelrk ogotyczne, or“ 
"izowane w Pradze 15 i 17 mo” 

i ' i Hejjasz. 


maja będzie miał następ. prograin: w 
Katowicach — Północ — Południe o 
puhar dr. Centnarowskiego, w Krako 
wie — Kraków — Ślask, w Warszawie 
Makabi—Gwiazda i Folonja—Legja, w 
Poznaniu Warta — reprez. miasta, we 
Lwowie Pogoń — Czarni, w Wilnie— 
Wilno — Warszawianka, w Łodzi Ł. T. 
5. G. — Hakoah i ŁKS — Turyści. 
WARSZAWSKI OZLA projektuje na 
27 i 28 maja b. r. międzynarodowe. za 


| wody lekkoatletyczne z udziałem Wę 


piłkarskich Wisła — Diab 
maja w Brukseli. 
Mecz odbędzie się 


zawodów | mitistrów. W skład komitetu wchodzą 
Rouges 17 i A (prezes federacji dziennikar- 


na wielkim stad- | 


|), Verdyck (sekretarz Belg Zw. 
PN) i red. Hanptman. 


30 czerwca mecz Sharkey-Carnera 


Po wielu miesiącach zakulisowych 


We Włoszech zainteresowanie me- 


ntryg, krętactw i t. d. ustalono osta-| czem jest niebywałe. Jak się dowiadu 
tecznie, że sensacyjny mecz bokserski | jemy, znane biuro podróży, orgajiiżu 
o mistrz. świata między Sharkeyem a | je dwie wielkie wycieczki do Nowe 


Carnerą odbędzie 
Miejsce spotkania — Nowy Jork. 


się 30 czerwca. | jorku. Zapisy są liczne, 


„Maratoński" mecz” hokejowy w Toronto 


Trudno inaczej nazwać mecz hoke- 


jowy w Toronto (Kanada) o puhat mę 
dzy „Toronto Maple Leats" z „Boston 
Bruins”. Dotąd rekord w „dtugości“ 


meczu dzierżyli Polacy (słynny mecz: 


finałowy Legja — Pugon w Katowi- 


Tu zarobili, 


Rozegrany w ub. tygodniu mecz p.j 
karski Szkocja — Anglja w Glassow 
zgromadził 135.000 widzów, którzy 
„iwnieśli” do kas 16.000 funtów szter 
(pół miljona zł.). Niezły zarobek! 

Mniej radosnem jest, że zawodowy 
mistrz tensowy Świata, Martin Plaa 


grów, Czechów, Holendrów i Finnów. | (Paryż), który miał wyjechać na tour. 


Z ostatniej chwili 


POLSKI ZW. PŁYWACKI zamierza 
wprowadzić przymus zdobywania P. 
0. S. dla swoich zawodników wszyst- 
kich klas i kategorii. k 

ZAWODOWY tokser polski, Kan- 
tor, który przed paru tygfudninani po: | 
wrócił z Francji, postanowił zostać w, 
Aaria 2 do r Pepini zrey, a przez 
ten czas będzie henować polskich pi; ; 


U dd a. i 
„DZIEŃ PZPN“, wyznaczony na 7] ściarzy, 


Praga. Sparta — WAC 6:1 (2:0). 


Nicea. „Gin:nzstyczny klub” — Ha | Sersacyjne zwyuwęstwo gi ańskich it- 


za 4:2 (231). 

busse!dori. KS. Fortuna — Rapid 

2 (1:1). 

S=w . -ken Admira — reprez. mia 
sta 3:1 (1:1.) 


cach), ale tym razem rekord ten po- 
bito w Toronto: Pięciokrotnie(!) mecz 


„przedłużano, -aż wreszcie po. 1 godz. 


45 min, zwyciężył :Joronto 1:0. Po ine 
czu:.na trybunach większość w.dzów 
spała snem sprawiedliwych. 


tam kryzys 

pee po St. Ziedn., został 
gdyż organ zatorzy, biorąc podium a- 
ge szalejący kryzys -= ziękb:się odpn 
wiedzialńości... materjainej. A nuż bę 
dzie deficyt? | diatęgo. Plan’ pozestał 
w Paryżu, choć wolałby wot, mad do 
kraju dolarów , 


w.. damu, 


Gedanja — Warszawianka 5:2 (2:2). 


karzy, 
Gwiarda — Hakoah %:6 (1:03. 
Ai kabi — Hapoel 2:1 (0:2). 


Kwiecień 


18 


WTOREK 


áw. Bogumiła W. 


Wsch. sł. g. 505 — Zach. ał. g. 18:56 


(0 mówią gwiazdy? 
Na dzień 18 kwietnia 


Aczkolwiek dzień pochmurny, jednak 
pełen radości i miłych niespodzianek. 
Cokolwiek poczniesz uda się napewno. ; 
Jedynie bądź ostrożny z ogniem i uni- 
kaj czarnookich kobiet. Jeśli masz 


zmartwienie możesz zalać robaka; lecz 
zalecamy umiarkowanie. 

Biała kura i biały gołąb są zwiastu- 
nami szczęścia. Kobieta wysoka w se- 
ledynowej sukni spotkana na Rękawce 
przyniesie Ci radość. 


Co mówi Lud? 


Co się dzieje w Magistracie 
krakowskim 


Fiasko niefortunnej kandyda- 
tury ogólnie znienawidzonego 
wiceprezydenta miasta Dr. Du- 
ha i wybór na Prezydenta mia- 
sta Dr. Kaplickiego i wicepre- 
zydenta Dr. Skoczylasa stanowi 
niewątpliwie w opinji zarówno 
mieszkańców Krakowa jak i miej- 
skich pracowników, dobijanych 
żelazną ręką i sproletaryzowa- 
nych, jako częściowy nawrót do 
obradzenia stanowisk naczelnych 
w Gminie kulturalnymi fachow- 
cami. Dalsze odprężenie stano- 
wi przyznanie na rok budżeto- 
wy obecny pracownikom 15%, 
dodatku komunalnego, którzy 
w obawie o los tego dodatku 
dochodzili już do granic wytrzy” 
małości fizycznej i moralnej sta- 
czając bohaterskie boje w tutej- 
szej prasie. Niestety są jeszcze 
zadrażnienia duchowe wynikłe 
wskutek niepraktykowanego na- 
wet za zaborcy stosowania prze- 
niesień w stan nieczynny, któ- 
rych ofiarą pracownicy, nawskroś 
uczciwi i ogólnie szanowani u- 
rzędnicy wskutek nieznanej tu 
bezwzględni, godnej może Rosji 
czy Niemiec hitlerowskich. 

Należy przypuścić, że obecnie 
Prezydjum, jako złożone z ludzi 
najwyższej nauki usunie niepo- 
trzebne zadrażnienia dla dobra 
służby i stworzy dla kultural- 
nych ludzi, kulturalną atmosferę 
pracy, daleką od atmosfery ós- 
mej kłasy w której „Kurt Ger- 
ber zdał maturę“ czy szkoły 
„Dziewcząt w mundurkach“ u- 
żywać tak silniej pracowników 
z przełożonymi. 

Obserwator. 


Opryszek zastrzelony 


w pościgu 
Wczoraj w nocy szajka wła- 
mywaczy wtargnęła na  spichrz 


p- Leona Rosochowicza w Obor- 
nikach w pow. poznańskim. 

W chwili, kiedy włamywacze 
napełniali worki zbożem, do 
spichrza weszła policja, na któ- 
rej widok rzucili się oni do 
ucieczki. Rozpoczął się pościg, 
w czasie którego jeden z po- 
licjantów strzelił w kierunku 
uciekających, kładąc na miejscu 
trupem włamywacza, Józefa Czer- 
wińskiego. Dwóch jego towarzy 
szy Kaczmarka i Adamczyka 
ujęto i odstawiono do więzienia. 


Aresztowenie „znalazcy“ 
znaczku w budynku P. K.O. 


W związku z zajściem jakie 
miało miejsce w piątek budynku 
P. K. O. przy ul. Wielopole, w 
Krakowie został aresztowany 
Halpern Bernard (lat 36), po- 
mocnik handlowy, zam. przy 
ul. Kordeckiego 6. Znalazł on 
w P. K. O. znaczek do kasy 
na podjęcie 875 zł., który to 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA 


Apasz zamordował prostytutkę 
w Krakowie 


Prawie że rok temu, bo w 
nocy z 13 kwietnia, u. r. gdy na ul. 
Brzozowej w Krakowie, rozegły 


|się przerażające krzyki kobiety, 


w które wmieszał się sygnał ka 
retki pogotowia. Na rogu ulicy 
Brzozowej i Sebastjana — tam 


|gdzie zwykle gromadzą się apa- 


sze w towarzystwie swych przy- 
jaciółek — leżała na ziemi dziew- 
czyna brocząca krwią. Była to 
20-letnia Marja Michalik, prosty- 
tutka, która po przewiezieniu do 
szpitala zmarła od ran powsta- 
łych naskutek poranienia nożem. 


-| Sprawca zbrodni — jej przyja- 


ciel Piotr Pazdzio — zbiegł. 

Po dłuższym czasie został 
Piotr Paździo aresztowany i w 
biurze sędziego śledczego zło- 
żył on decydujące dla sprawy 
oświadczenie:  „Symulowałem 
umysłowo chorego, przyznaję 
się, zabiłem!“. 

Po krótkim okresie śledztwa 
stanął Pazdzio w listopadzie u. r. 
przed sądem przysięgłych i w 
dniu 8 listopada został skazany 
na 5 lat ciężkiego więzienia. O- 
brońca jego, adw. dr. Kruh wniósł 
skargę kasacyjną. 

prawa znalazła się na wo- 
kandzie Sądu Najwyższego i wy- 
rok l. instancji został uchylony, 
W najbliższej kadencji zbrodnia 
przy ul. Brzozowej w Krakowie 
zostanie poraz drugi rozpatrzona. 


Z zemsty zastrzelił kolegę 


Onegdaj rano Juljan Świderski 
lat 20, zam. w Capowicach 
Czortkowa, zastrzelił z dubel- 
tówki w swojem mieszkaniu Sta- 
nisława Kalinowskiego, swego 
kolegę, liczącego lat 19. Świ- 
derski dokonał zabójstwa, jak 
podaje, na tle zemsty osobistej. 
Zabójcę aresztowano. 


Straszny wypadek kupca 
krakowskiego 

W drugi dzień świąt wielka- 
nocnych zaalarmowane zostało 
pogotowie ratunkowe przez bu- 
dnika kolejowego z linji kolejo- 
wej między Łobzowem a Ojco- 
wem. Znalazł on obok toru ko- 
lejowego leżącego mężczyznę, a 
obok pogruchotany motocykl. 

Pogotowie ratunkowe zabrało 
owego mężczyznę do szpitala 
św. Łazarza. Jak się okazało 
jest to kupiec z Krakowa Stani- 
sław Piechalski, lat 32, który 
jadąc motocyklem uległ wypad- 
kowi, odnosząc szereg ran. Po- 
nadto dostał silnego krwotoku 
ustami. 


Ugotowała własną córkę 


Mieszkanka wsi Bokinicze 
pow. pińskiego Barbara Czym- 
bur żona malarza przez nieostroż- 
ność oparzyła gorącą wodą sw 
5-letnią córkę Michalinę, która 
wskutek odniesionych ran zmarła. 


Wyrodna matka 


Dzieciobójstwa dopuściła się 
onegdaj Anna Kustin z Tyczy- 
na k. Rzeszowa na swem dziec- 
ku zaraz po jego urodzeniu. 
Dziecko uduszone wynosiła w 
pole, gdzie je zagrzebała. Po 
przeprowadzonem dochodzeniu 
osadzono ja w areszcie śledczym. 


Napad rzeźnika ma poste- 
runkowego w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Mrożka Jana, 
lat 38, rzeźnika, zam. przy ul. 
Salwatorskiej 27, za czynną na- 
paść na posterunkowego w służ- 
bie w chwili, gdy tenże usiłował 
go wylegitomować względnie do- 


znaczek zgubiła Róża Reich, prowadzić do  Komisarjatu za 


zam. przy ul, Krakowskiej 6. 


ape i:a 
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Strażnik więzienny przed 
sądem w Krakowie 

W Sądzie okr. karnym w Kra- 
kowie przed sędzią drem Cie- 
ślewskim stanął 32-letni Edward 
Marszałek, strażnik więzienny, 
zamieszkały w Bronowicach Wiel- 
kich pod Krakowem, któremu 
akt oskarżenia zarzuca, że pod- 
czas sprzeczki z Marją Buczyń- 
ską kopnął ją w nogę tak, że 
spowodował pęknięcie kości. 
Czyn ten zakwalifikowano w 
akcie oskarżenia jako uszkodze- 
nie ciało, jednak nie zagrażają- 
ce życiu. 

Przesłuchany na rozprawie 
oskarżony Marszałek udowad- 


niał, że jest niewinny, poszko- 
dowana natomiast potwierdziła 
akt oskarżenia. Na wniosek 


obrońcy oskarżonego, adw. dr. 
B. Rappaporta, sędzia odroczył 
rozprawę, celem zawezwania no- 
wych świadków. 


Rękawka 
Jeżeli sprzyjać będzie pogoda 
w dniu dzisiejszym na wzgórzu 
Lasoty na Podgórzu odbędzie 
się podobna do Emausu trady- 
cyjna uroczystość Rękawki. 


Samobójstwo 
w Kasie Skarbowej 

Wczoraj w godzinach rannych 
popełnił samobójstwo w Inowroc- 
ławiu assesor kasy skarbowej, 
Jan Kopicki. 

Denat przyszedłszy, jak zwykle 
do biura udał się do piwnicy i 
tam się powiesił. Gdy przybyli 
urzędnicy to zauważyli, wszelki 
ratunek okazał się już niemoż- 
liwy.. 

Samobójca zostawił list, któ- 
ry zabrał sędzia śledczy. Do- 
chodzenia wskażą niewątpliwie 
przyczynę rozpaczliwego kroku. 


Dozorca domu pobił żonę 
w Krakowie 

Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj na ul. Tad. 
Kościuszki 53, gdzie dozorca 
domu Michał Nika pobił krwawo 
swą żonę Agatę Nikową lat 56, 
dozorczynię domu. 

Po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przez lekarza pogotowia 
ratunkowego przewieziono pobi- 
tą do Szpitala św. Łazarza w 
Krakowie. 


Przebity nożem 
W Nowej Wsi koło Liszek w 


jednem z domostw wiejskich ba- 
wiona się w dniu wczorajszym 
szeroko. Jak zwykle w wiejskich 
zabawach bywa, nie brakło tam 
i noża, którym przebity został w 
klatkę piersiową Stanisłam Chy- 
la, lat 24. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło ofiarę świątecznej 
„zabawy do szpitala św. Łaza- 
rza. 


Zamach na Hitlera 


Wedle doniesienia dziennika 
norymberskiego „Nürenberger 
8 Uhr Blatt“ z miejscowości 
Berchtesgaden aresztowano w 
niedzielę popołudniu w pobliżu 
willi Hitlera na Obersalzbergu 
osobnika w mundurze S. A. 
Osobnik ten swojem zachowa- 
niem wywołał podejrzenie i zo- 
stał aresztowany. Podał on się 
za lekarza emerytowanego Or- 
łowskiego. Zamieszkiwał on w 
jednym z pensjonatów, tuż obok 
willi Hitlera. 

Urzędnicy kryminalni znaleźli 
przy aresztowanym fałszywe pa- 
piery i rewolwer którym miał 
dokonać zamachu na Hitlera. 
Aresztowania dokonano — jak 
donosi dziennik na krótko 
przed udaniem się Hitlera do 
swej willi. 

Wiadomości o „zamierzonym“ 
zamachu, przed którym rzekomo 
Hitler „w ostatniej chwili“ oca- 
lał, brzmią niezwykle zagadko- 


AK 
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Sensacje w procesie 
Gorgonowej 


Czas już najwyższy, aby pro- 
ces Gorgonej skończył się osta- 
tecznie w imię interesu moral- 
nego zdrowia społeczeństwa, 
które, mając tyle innych, bar- 
dziej żywych i bolących kłopo- 
tów, niż sprawa zbrodni brzu- 
chowickiej, chociażby wreszcie 
wyjść z mrocznej sali sądowej 
i zaczerpnąć tchu w zgoła innej 
atmosferze. 

Od chwili rozpoczęcia się roz- 
prawy krakowskiej cała rzesza 
przyjaciół oskarżonej Dalmatyn- 
ki czyni wszystko, coby mogło 
pupilkę od ciążącego na niej 
zarzutu uwolnić. 

Zeznania Stasia i Henryka 
Zarembów nie mają dla tych 
sfer żadnego waloru. Mówią, że 
Staś zabił siostrę, a jeśli nie za- 
bił, to w każdym razie nałogo- 
wo kłamie. Ojciec zaś jego też 
mógł zabić swą córkę, boć prze- 
cież ma mieć na sumieniu kai- 
nową zbrodnię. Dr. Csala obcią- 
ża oskarżoną w odwet zato, że 
mu nie okazała względów kobie- 
cych, a pasierb jego, Czajkow- 
ski, również mógł być morder- 
cą. Oboje Kaminscy też mogli 
Lusię uśmiercić : Kamiński na tle 
seksualnem a Kamińska z zazdro- 
ści, że mąż jej chodził do Lusi 
słuchać radja może zabiła i u- 
pozorowała mord seksualny. 

Słowem, wszyscy mogli być 
zdaniem tych „detektywów“ — 
mordercami Lusi, każdy inny 
miał w tem interes, tylko nie 
Gorgonowa. 

Oto koncepcje, które usiłowa- 
no gwałtem zaszczepić na tere- 
nie krakowskiem. Wysiłki te 
chybiły celu, bo prok. dr. Szy- 
puła, oparłszy się psychozie 
przyjaciół pani Rity, ani przez 
moment nie zdradzał ochoty do 
cofnięcia aktu oskarżenia, Roz- 
prawa po przesłuchaniu tychże 
świadków, toczyła się nadal, a 
przewodniczący dr. Jendl czuwa 
troskliwie, aby interes wymiaru 
sprawiedliwości w niczem nie 
ucierpiał. 


Pościg za opryszkiem 
w Płaszowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Karbownika 
Piotra, lat 23, ślusarza, zam. w 
Woli Duchackiej 261, za czynną 
napaść na stróża kolejowego na 
stacji Kraków-Płaszów w czasie 
gdy w towarzystwie trzech osob- 
ników usiłował skraść węgiel z 
wagonów kolejowych, a gdy 
stróż kolejowy Jan Bielec chciał 
im w kradzieży przeszkodzić po- 
częli rzucać na niego kawałkami 
węgla wskutek czego tenże od- 
niósł lekkie uszkodzenie cieles- 
ne. Na widok nadchodzącego 
posterunkowego zbiegli, lecz je: 
den z nich Karbownik został 
przytrzymany. 


wo i... tajemniczo. 


259 gr. za wyraz. Prounrarała miesięczna zł. 


Zniewolił i zamordował 
kobiete, 


Paweł Czorniejszyk, lat 26, 
zam. w Pieczarnej, pow. Zalesz- 
czyki, zniewolił, a następnie za- 
bił siekierą 60-cio letnią Justy- 
nę Medycha i dla upozorowania 
samobójstwa powiesił staruszkę 
na belce. 


krwawa bójka przy ul. Siennej 
w Krakowie 


Józef Janiewicz, lat 32. zam. 
w Borku Fałęckim, został napad- 
nięty na ulicy Siennej w Krako- 
wie przez Adama Rzepke, który 
poprzebijał go w kilku miejscach 


TEAYR IM. |. SŁOWACKIEGO 


„Tak — a nie inaczej“ 


REPERTUAR KIN. 

Adria: „Kriss“ 
Apelle : „Pan Spalac Ostrostrzelec" 
Atlantic. „Artem Burłakz nad Wołgi” 
Bagatela: „Młodość na zamówienie" 
Dem żełwierza: „Dziewczę z północy” 
Muzeum : „Buster na froncie" 
Promień: „Wesoły poruczuik"” 

łońce: „10,/ dla mnie“ 

wit: „Pieśń nocy“ (J. Kiepura) 
Sztuka „Gehenna kobiety“ 
Uciecha : „Igrzyska Nerona“ 
Wanda; „Romeo i Julcia” 


RADIO 


Wtorek, 18 kwietnia 1933 r. 


Kraków. 11.40 Przegl. prasy, 11.57 
Sygnał czasu, 12.19 Płyty, 13.20 Tran- 
smisja z Warszawy, 15.35 „Najnowsze 
wydawnictwa”, 15.50 Płyty,ę 16,20 Od- 
czyt dla maturz. z Warsz., 16.40 Od- 
czyt ze Lwewa, 17.00 Koncert z War- 


szawy, 17.55 Pr. na dzień naat. 18.00 
Odczyt dla maturz. z Warsz., 18.20 
Krak. wiad. bież. 18.25 Transmisja z 


Warsz. 19.00 Ptyty, 19.15 Rozmaitości, 
komunikaty, giełda zbożowa, 19.30 
Transmisje z Warszawy. 


Dziś dyżur nocny aptek w Krakowie ! 
Rynek A-B 45 pod „Białym Orłem“, 

Łobzowska 6 apteka, Grzegórzecka 9 

pod „Świętą Kingą", Dinga 4 pod „Zło- 

tym Lwem“, Krakowska 19 pod „Mu- 

rzynem'* 

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza : 
Rynek podg. 9 pod „Koroną“. 


Krwawa bójka na Wawelu 
Wczoraj o godz. 13-stej Henryk 
Kowalczyk zam. przy ul. Zduńs- 
kiej w czasie sprzeczki na Wawe- 
lu z Marjanem Jadłowskim blacha 
rzem lat 19 zam. Krakowska l. 16 
pchnął tegoż nożem w piersi 
zadając mu dość poważne uszko- 
dzenie cielesne. Jadłowskiego 
przewiozło zawezwane pogotowie 
ratunkowe do szpitala św. Łaza- 
rza. Za Kowalczykiem wszczęto 
poszukiwania. 


Samobójczy skok 
w Podgórzu 


Dnia 16 bm.o godz. 0.30 Ruch- 
la Szrager, lat 23, zam. przy ul. 
Kalwaryjskiej 43 w Podgórzu w 
zamiarze samobójczym skoczyła 
z ganku I. piętra, doznając ogól- 
nych potłuczeń. 

Wezwane pogotowie ratunko- 
we przewiozło ią do szpitala 
św. Łazarza. Powód samobój- 
stwa niesnaski rodzinne. 


Obfity łup policji 

Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Rogosza Pawła 
lat 22, stolarza, zam. w Wielicz- 
ce, za kradzież worka z baga- 
żem z Urzędu pocztowego Nr. 2. 

Adamczyka Stefana, lat 30, 
murarza, zam. w Rakowicach 131, 
za kradzież maszyny do pisania 
wart. 700 zł. na szkodę adwo- 
kata dr. Jóyefa Margulesa do- 
konanej w dniu 8 bm. 

Krawczyka Józefa, lat 20, ro- 
botnika, zam. w Zabierzowie, 
za kradzież win fuancuskich na 
szkodę Janiny  Wróblewskiej 
zam. Rynek Gł. L. 37. 

Kubieńskiego Józefa, l. 33, zam. 
Wróbla 7, Sabudę Henryka, lat 
29, robotnika, którzy dn. 15 bm. 
usiłowali włamać się do drukar- 
ni Anczyca przy ul. Straszew- 
skiego 16, na czem zostali przez 
patrolującego  posterunkowego 
napotkani i po pościgu przy- 
chwyceni. 

Rożka Stanisława, lat 26, wo- 
Znicę dorożkarskiego, zam. w 
Czyżynach, za kradzież roweru, 
Ciszewskiemu, zam. Czysta L. 3, 
który rower ten pozostawił na 
ul. Dolnych Młynów a Różek 
przejeżdżając dorożkę zabrał 
rower do dorożk! i usiłował od- 
jechać, na czem został przytrzy- 
many. 


Ostatnie wiadomości sporlowe 


Ruch—Podgórze 4:1 D. F. C. 
(Praga)— Wisła 4:1 (3.0) D. F. C. 


po rękach nożem. Powód pora- | (Praga)—Cracovia 3:1 (0:0). 


chunki osobiste. Rzepka który 
zbiegł został następnie przez VI. 
Komisarjat P.P. przytrzymany. 


RELASRCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telafon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


ÁÁ] b r 
$— wraz z odaouwujem do dome 


Dkk aik MeroRal. s 


Repr. klub. rob. polskich. 
Repr. klub. rob. czeskich w Ka- 
towicach 1:1. 


